Kraków-Podgórze, Niedziela 2 Lutego 1908 


Cena Numeru 
centy w Krakowie i Podgórzu: 
3 centy na prowincyi. <30 


PRENUMERATA 


mu sięczna w Krakowie 1 K.; z dostawą do domu 1 K.50 hs; 
ma prowincyi z przesyłhą pocztową 1! Kor. 50 hal. — 

iPrenumerata za granicą I mrk. 50 f, 2 fr. 1 rs. 
POJEDYNCZE EGZEMPLARZE NABYWAĆ MOŻNA 
WE WSZYSTKICH AGENCYACH PISM i NA WSZYST- 
77 _ KICH DWORCACH KOLEJOWYCH. 


Redakcya i Adrninistracya „Nowin“ : 


Prosimy odnowić prenu= 
meratę! 

Prenumerata miesięczna 

w Krakowie I Podgórzu: 


1 Kor. (z odnoszeniem do domn 1 K. 50). 
na prowincyi £ kor. 50 hal. 


Numer „Nowin“ kosztuje: w Kra- 
kowie i w Podgórzu 2 centy, 
ma prowincji 3 centy. 

Wszyscy nowi aboneni otrzy- 
mają streszczenie powieści 

166 
„Nowy Żyd Wieczny Tułacz. 
|nne ngą 
. ` ©; 
Miasto i wieś. 

Pomysł utworsenia przeciw miastom „pariy 
e., cayll rolniczej, obejmującej „wielkich 
i „małych* rolników — jost nlepodsielną własnością 
stańcayków. Zasłaga przewrotnego podburzauia 
chłopa przeciw „mieszczuchom* w całości prey- 
pada tym zbankratowanym politycznie i (tylko 
dzieki kuryom) utrsymującym aztucznie swe zna- 
czenie krakowskim panom. Wprawdzie ludowcy 
za WIEWS PANA Stapińskiego zawarli z konserwa- 
tystami kartei wyborczy, ale, amiarkowawszy, do- 
kąd ich stańczycy chcą zaprowadzić, zastrzegają 
sia na wszystkie strony, jakoby wrogo na miasta 
„osjerali. — Sami ludowcy dzisiaj wypierają się 
chęci tworzenia jakiejś partyi agrarnej, nie- 
przyjaznej miastom, sami ludowsy oświadczają, 
że wieś I miasto złączone 84 U nas jak najści- 
ślei wspólnością interesów. Ze to Judowcy ŁEOZU- 
mieli, rzecz calkiem naturalna; najpobieżniejsza 
bowiem znajomość życia chłopskiego na wsi po- 
kazuje, że dobrobyt włościanina zależy: 1) ed u- 
pruemysłowienia samej 105%, aby chłop bezrolny 
4 małorolny mógł znaleźć pracę, 23) od należyte- 
go uprzemysłowienia miast, aby ci ludzie, którey 
na wsi pracy nie enajdą, znaleźli dobry zarobek 
w rękodziele i w przemyśle fabrycznym w mia- 


Jakoż jeden z najpoważniejszych ludowców, 
dr Fr. Btefczyk (który niedawno przystąpił do 
tei partyi I ktorym się p. Stapiński bardzo chla- 
bi) w głośnej jnż broszurce awej pt. „Przesilenie 
ekonomiczne i sprawa ludowa w Galieyi* wyka- 
zuje jako jeden z głównych postniatów 
ludowych potrzebę podniesienia rze- 
miosł w mieście i pisze: 

„Roswój wst związany był u nas zawsze z rog- 
wojem miast i odwrotnie. W czasach, gdy lud naar 
był samodzielniejszym 1 zamożniejszym, kwitły też 
miasta, gdy go skrępowano i do gleby przywią- 
zano, npadły również miasta. Jest więc nadzieja, 

opracował Walery Temickt. 


. 
816 
Cigg dalszy, 


W tym nieco ciemnym salonie, napełnionym 
miłą wonią kadzideł, pomieszaną z przyjemnym 
zapachem perskiego tytoniu, mężczyzna o długich 
czarnych włosach na głowie, ubrany w długą cle- 
mno-zieloną suknię, przepasaną pstroketym, różne- 
barwnym pasem, klęcząc ua pysznym kobiercu ta- 
reckim, zapalał złotą fajkę, a długi, cienki, kilku 
zwojami spoczywający na kobiercu cybnch tej faj- 
ki, jak wąż szkarłatny, upstrzony srebrnemi ła- 
skami, kończył się w zgrabnej dłuni Dżalmy, wy- 
godnia rozciągniętego na sofia. Y 

Młody książę głowę miał odsłoniętą ; jego czar- 
ne, jak beban, e niebieskim odblaskiem włosy, roz- 
dzielające się na czole, zbiegały, lekko raglnająe 
się koło twarzy po seyi starożytnej pięknoścł, ka- 


wieczny tułacz 


według Eugeniusza Buo, 


Kraków, Rynek gł. L. 8, Tel. 627, 


że teras, gdy naas lud włościański zaczyna się | 


dźwigać, gdy odsyskawazy uwobodę ruchów, tos- 
glądnąwssy się w kraja i po Świecia, zabierze się 
gorliwiej do pracy na swojej roli i w zagrodeie 
własnej, przyjdsie też seuzęśliwara chelia dla na- 
szego mieszczaństwa rodsimego*. 

Tak pisze rosumny Indowiec. 

Ale nasi stańczycy prowadzą najprzawzotniej- 
szą robotę jątrsenia chłopa przeciw mieszczabina- 
wil! Prowadzą ją co prawda sam) jedni, bg do ta- 
kiej brzydkiej robety nikt inny otwarela ręki prey- 
kładać uie chee. o 


Z zaboru pruskiego. 


Specyslny sprawordawca „Gońca Warazaw- 
skiego“, który udał sią da Pornanls, aby zbs- 
dać wrażenie, jakie wywołała ual « wywła- 
suczenin, ogłasza nautępnjący wywiad: ` 


U pana Marcina Bledermana. 

Znana w całej Polaca onobistość, ten kupiec 
w wielkim stylu, który sam jeden odważył się 
stawić czoło potężnej Komiayi Kolonisacyjnaj, któ- 
ry stępił za jednym zamachem ostrze zabójczej 
noweli o osadnictwie s r. 1904 i który wyrwał 
s paszczy niemieckiej dziesiątki tysięcy hektarów 
ziemi. Nizki, rumiany, w miarę otyły, w ruchach 
żywy i mówiący jasno, prosto, wyraźnie i głośno, 
pan Biederman nie robi weale wrażenia fanatyka, 
a już ani śladu w jego zachowaniu jakiejś pozy, 
jakiejś zaroanmiałości ! pychy. Nie atara alę wa- 
le ukryć tego, że jest autodydaktem, nie bawi 
się we frazesy, Biancja słowa, saanuja swój ceas 
i stąd w słowach jego jest logika i tak konie- 
aa w poważnem traktowaniu przedmiotn zwię- 
złość. 

— Jakich środków zamierza pan użyć na 
przyszłość? — wszedłem odraza „in medias 
ras". ý 

— Plerwszy obowiąsek nasz polega teraz na 
milezenin i czekaniu. Prawo nia jest jeszcze „da 
fasto“ prawem. Zubaczymy najpierw, co się 
atanie e projektem w lebia panów. A nuż ta 
Ieba odrzuet, nuż zaprowadzi znamienne po- 
prawki? *) Wtedy cała rzece raz jeszcze wróci 
do sejmu. 

— To złudzenia ugodowców — przerwałem. 

— I ja tego samego jestem zdania, że tu giu- 
dzenia, ale przecież trzeha poczekać jeszcze kilka 
miesięcy, zanim będziemy napewno mogli mówić 
o prawie już istniejącem. Co do mnie, mam je- 
dnak inne złudzenia. Reforma prawa wyborczego 
przyjdzie z czasem, to rzecz pewna, a jeżeli na- 


*) Naszem zdaniem nie należy łudzić nię co do 
tego. Pruska Izba panów poczyni zapewne znatrzeże- 
nia, szazególniej na punkcie wajorałów, mle natawę w 
znaadzie przyjmie. (Przyp. red. „Nowin*), 


loru pełnego ognia, przeźroczystego, pozłocistego 
jak bursztyn lub topas; oparty łokciem na po- 
duszce, orawą dłonią podpierał twars, a ponieważ 


Szeroki rękaw sukni opadł mu aż sa łokieć, przeto | 


na okrągiej jak u kobiety ręca widać było taje- 
mniesy napis, którym go ulegdyś za pomocą deli- 
katnej igły ułatnował Duaiciel w Indyach. 

Żywe oczy kslęcia, podobne do czarnych, w 
błękitnawą porłową masę oprawnych dyamentów, 
błąkają się od niechcenia po kwiatach snfita; ot 
Gzasi do czasu zbliża do ust burattynowy koniec 
cybucha; następnie, zwolna westchnąwazy, otwiera 
cserwone usta, pięknie od Śnieżnej białości zę- 
bów odbijające, KA kięb wonnegu dymu. 

— Cey trzeba nałożyć fajkę? — zapytał ezło- 
wiek klęczący, otracająe się do Dżalmy i poka- 
zując wydatne, złowrogie rysy twarzy Faryngei- 
Dustciela. 

Młody książę nic nie odpowiedział, już to, że 


REDAKTOR NACZELNY: 
LUDWIK SZCZEPAŃSK 1. 


ze zwykłej na Wschodzie pogardy dla pewnych 
ras, nie chciał mówić do metysa, czy też, sato- 
piony w myślach, nie usłyszał go. 

Dusiciel zamilkł, nsiadł na kobiercu, następ- 
nie, nogi na krzyż założywszy, wsparł lokcie na 
kolanach, a dłonie pod brodę podstawiwazy i eig- | 


SZCZEPANA Ł0JK 


Kraków, ul. Szpitalna I. 34, naprzeciw teatru, Nr, tol, 738, 


A 


NOWINY 


Dziennik niezawisły demokratyczny ilustrowany. 


Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie przyjmuje Redakcya (Tel. 627) 
od godziny 9 rano do godziny 7 wieczorem w biurze Rynek gł. L. 8, 1, p. 
Rękopisów nie zwraca się. 


za wiersz pełitu 16 hal., za każdy nas 
drabne ogłoszenia po 4 halerze od 

50 hal.). Nadesłane za wiersz petitowy iw 
każdej stronie po 3 Kor. — Załączniki 20 Kor, 


raz 12 hal. 
i (minimum 
spody sra 
za tysiąc. 
Inseraty' prowadzi w swałm zarządzie p, K. Hupczyc. 


Administracya „NOWIN“ : Rynsk gł. L. 8, 
otwarta od 9—1 w południe i od 3—5 popotudniu, 


Na Lwów Skład i Ekspedycya: Agencya 
Sokołowskiego, Pasaż Hausmana L. 2. 


Straszliwa śmiaró. (Patrz Rozmaitości str. 3). 


stąpi głosowanie ceteroprzymiatnikowe, to wtedy 
okaże cię, ża ogół niemiecki wcale nie uczu- 
wa zbytniego sentymentu dla prawa o wywła- 
szczeniu. 

— To „muzyka przyszłości* — uśmiechnąłem 
się bolaśnie. — Na rasie jest źle. 

— Źle, to prawda, ale wcale nie rozpaczli- 
wie. Mnie się wydaje, że Komisya Koloniracyjna 
nawet bez wywołania okrzyku zgrozy wśród 
wszystkich ludów kulturalnych dokonałaby tego 
samego 1 wywłaszczyłaby 70.000 hektarów, gdy- 
by to nie były przechwałki, że jest zapotrzebo- 
wanie na taką ilość u Niemców z zachodu. 

— To bajki! Oni chętnych do kupowania u 
nas ziemi nie mają, takich ludzi trzeba dopiero 
zachęcać, sprowadzać, niemal ciągnąć za włosy. 

— Jedna to strona dla nas korzystna, a dru- 
gą ważniejszą daleko tworzy strona finansowa cs- 
łego przedsiębioratwa. Brzmi groźnie 176 milia- 


nów marek, w rzeczywistości jednak przedstawia 


gle w Dżalmę mające wlepione aczy, oczekiwał 
na odpowiedź lub rozkazy młodsieńca, którego 
ojca nazywano ojcem Wspaniałego. 

Dlaczego Faryngea, ten srogi dusiciel, sekciarz 
Bohwanji, bóstwa zabójstwa, przyjął tak upoka- 
rzającą służbę? 

Skąd nakoniec przyszło mu narażać się na 
szęste spotkania z Rodinem, który dobrze wie- 


| deiat o jego dawniejszych, zbrodniczych postęp- 


kach ? 

Dalsty ciąg powieści objaśni te zapytania, 

"Teraz tylko można powiedsleć, że po dłuż- 
szej rozmowie z Rodinem, Dasłciel odszedł od 
niego ze spuszczanemi oczami i pokorną miną. 

Po dość długiem milczenin, Dżalma, wodząe 
oczami za wznoszącemi się od ust kłębami dy- 
mu, nie patrząc na Faryngeę, rzekł doń w ów 
przencśny a zarazem zwięzły sposób, jakim zwy- 
kły lndy wschodnie tłómaczyć swe myśli. 

— Godzina mija... a starzec e dobrem sercem 
nie przybywa .. ale on przyjdzie... jego słowo jest 
u niego słowem. 

— Jego słowo jest u niego słowem, panie — 
powtórzył Faryngea tonem potakującym. — Kie- 
dy przed trzema dniam! odwiedził pana w owym 


poleca w wielkim wyborze 


| się ta suma o wiele skromniej. Z tych milionów 

odpadają primo koszty biurowe, ntrzymanie ca 
łej machiny i wydatki na utworzenie dróg, 
szos d t. p. Pochłonie to około 50 milionów. Ale 
i tu jeszeze nie koniec. Komisya ma długi duże, 
ostatnie majątki kupowała na kredyt. Ile tych 
długów — niewiadomo; jedni utrzymują, że wy- 
noszą one 30 milionów, a s4 tacy, którzy twier- 
dzą, iż sięgają aż 100 milionów. Tak jest, czy 
owak, suma, przeznaczona na wywłaszczenie, zre- 
dnkuje się bardzo znacznie, 

— Najgorszym ciosem — ciągnął p. Bieder- 
man dalej — jaki nas spotka niezawodnie, jest 
utrudnienie nam, lub nawet uniemożliwienie pra- 
wie kontroli nad sprzedawczykami. Kto zaręczy, 
czy nie znajdą się ludzie słabi, charaktery nigkie, 
które same ofiarowywać zaczną ziemię i pozaro- 
wać to będą niemożnością walezenia z prawem 0 

j wywłaszczeniu 2 


domn, gdzie niegodziwi, dla awych etony 
zamiarów, zdradliwie zaprowadsili pana uśpione- 
| go, podobnie jak i mnie uśpili... mnie, pańskiego 
j troskliwego, przywiąsanego sługę... powiedział 
wtedy do pana: 

— „Niesnany przyjaciej, który posłał po wa- 
szą książęcą mość do zamku Cardovilla, przysyła 
mnia teraz do waszej książęcej mości; proszę 
waszą książęcą mość mieć we mnie zaufanie i u- 
dać się ze mną: mieszkanie, godne waszej ksią- 
Łęcej mości, przygotowane zostalo dla niego“. 

Prócz tego powiedział jeszcze panu: 

— ,Pozwolisz wasza książęca mość ma to, 
abyś nie wychodził s tego domu, dopóki ja nie 
powrócę; wymaga tego interea waszej książęcej 
mości; za trzy dni ujrzysz mnie wasza książęca 
mość, wtedy wolno mu hędrie wyjść dokąd i kia- 
dy mu się spodoba“... 

— Pan przystałeś na to i od trzech dni już 
nie wychodzisz e tego domu. 

— I czekam na starca z niecierpliwością — 
rzekł Dżalma — gdyż preykrzy mi się ta samo- 
tność... Musi być w Paryżn tyle rzeczy do podel- 
wisnia l... A nadewszystko... 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


kompletne urządzenia pokoi 


sypialnych, jadalnych, salonów i t. p. 
Soty wszelkiego rodzaju, materace, poduszki, kołdry, dy- 


wany, chodniki, portyery, firanki, kapy na łóżka, serwety 
na stoły i t. p. 


z rza wpoępoczz sy a 


Dolazacya anstryacka o polityce Prus. 


Wledeń. W komisyl dla spraw zagranicznych 
delegacyi austryackiej toczyła się dalsza dyskusya 
nad etatem ministerstwa spraw zagr. 

Del. Kramarz omawiał preedewszystkiem poli- 
tykę na Bałkanie i stwierdził z zadowoleniem, że 
Anstrya nie szuka tam nowych zdobyczy. Oma- 
wiając projekt kolei bałkańskich podnosi konie- 
czność zapobieżenia, aby nie dostały się one w rę- 
re banków niemieckich. Wskazywał na wielkia 
niehezpleczeństwo, jakie stanowi niemiecka kolej 
bagdadzka dla Auatryi pod względem politycznym 
i ekonomicznym. 

Omawiając trójpreymierze podnosi, że 
ma ono tylko dla Niemiee znaczenie, podczas gdy 
dla Anstryi nie jest ono nieodzownem. Niem- 
ty potrzebują Austryi, aby mieć pokrycie dla awo- 
jej polityki światowej. Mówca musi się domagać, 
aby w traktacie Bojuszowym z Niemeami niebez- 
piecena styllzacya § 2 została nsnniętą, a ustęp o 
cauua foederis został jasno wystylizowany, celem 
usunięcia niebezpieczeństwa walki za politykę świa- 
tową Niemiec. W sprawie stosunku do Włach wita 
mówca z zadowoleniem, że minister spraw zagra- 
nicznych znalszł bezpośrednią drogę da Rzymu. 
Włochy i Austro-Węgry muszą się starać być sil- 
nymi, gdyż tylko między silnemi państwami Boju- 
aze są trwałe. Pos. Kramarz ganit dalej politykę 
absolutnego poddawania się władzy Niemiec, która 
doprowadziła do tego, ża Prusy mogły prowadzić 
bezwzględną politykę entypolską, anie 
trzeba już 6 tem przypominać, ża jest to polityka, 
która sprzeciwia się wszelkiemu poczncin sprawie- 
dliwości. Polityka ta jest także lekceważe- 
niem ludów Austryi. Nie można sobie wyo- 
brazić, aby przedstawienia naszego ambasadora 
w Berlinie pozostały bez skutkn, gdyby w Berli- 
nia nie wiedztano, że wobec Austryi można sobie 
ponwolić na wszystko. Mogliśmy zachować stano- 
wisko bardziej rezerwowane wobec sojuszu z Niem- 
cami, jak diago rząd pruski nie poczynił zarzą- 
dzeń, które obrażają narodowy charakter drugiego 
sojusznika. Zarządzeń tych nie można przyjąć apo- 
kojnie. Chęć wyniszczenia Polaków zwraca się nie 
tylko przeciw części ludności słowiańskiej, two- 
rzącej większość tego państwa, ala także przeciw 
narodowi, którego zastępcy przez wiele lat byli 
najsilniejszą podporą polityki sojnazu z Niemeami. 
Przez to postępowanie Prus jest sojnsz z Niemca- 
mi bardziej zagrożony, aniżeli przez wszystkie 
przeciwieństwa, jakie się wyłaniają przeciw trój- 
przymierzn. — Polityka sojuszu, który bardzo 
astra obraża większość parlamentu, jest niamo- 
żliwą da utrzymania na trwała. 

Del. Pittoni przyznaje, ża byłoby trndnem 
w miejsce trójpreymierza postawić nowy system, 
gwarantnjący pokój. Ośwładcza się jednakże prza- 
ciw dominującemu stanowisku Niemiec w trójprzy- 
mierzil. 

Hr. Latour (delegat prawicy Izby panów) o- 
mawiając pruskie przedłożenia o wywłaszczeniu 
oświadczył imieniem delegatów, należących do pra- 
wicy Ieby panów, że uznają oni wprawdzie sasa- 
dę niemieszania się w wewnętrzne sprawy obcego 
państwa, jadnakże nie wahają slę wyrazić najżyw- 
szego ubolewania, że w jakiemś państwie ustawo- 
dawatwo idzie w kierunku, który narnsza wolność 
1 bezpieczeństwo własności prywatnej. Nasze za- 
patrywania, opierające się na zasadech konserwa- 
tywnych, stanowego sprzeciwiają się podobnemu 
kierunkow! t nia możemy dać się odwieść od na- 
Bzego zapatrywania; przez powoływanie się w po- 
dohnych wypadkach na wyższą racyę państwową. 
Oświadczamy dalej, że bolesna wsburzenie naszych 
polskich współobywateli pojmujemy i g całą sym- 
patyą z nimi współczujemy. W Polakach od da- 
wien dawna uznajemy żywioł utrzymujący pań- 
stwo, żywioł, który zwłaszcza występował zawsze 
za ntreymaniem mocarstwowego stanowiska i po- 
wagi monarchii na zewnątrz. Wśród nich mamy 
wielu przyjaciół, a niejednokrotnie mieliśmy i sprzy- 
mierzeńców. Dlatego, idąc za głosem serea, także 
1 tego powodu musimy wyrazić im najgorętsza 
gympatye. Pragniemy jednakże i oddajemy się na- 
dziel, że ze zrozumiałego wzburzenia swego nie 
wyciągną konsekwencyj, któreby mogły pokrzyżo- 
wać drogi naszej polityki zagranicznej. 

Minister bar. Aehrenthal odpowiedział zwy- 
kłemi frazesami o wciągania „sprawy wewnętrenej* 
obcego macarstwa ete. Co do wydalań s Prus, to 
minister stwierdził, że interwencya jego „przecież 
kilka odniosła sukcesów 1!“ 4 utrzymywał, że tylko 
2 paniikin (???) wydalenia zaszło w ciągu 
roku 

Następne posiedzenie komisyi we wtorek. 


Czterdzieści pięt dni pod ziemią, 


Tak dłago, i to tysiąc stóp pod ziemią, pree- 
bywali trzej górnicy Bailey, Brown 1 Macdonald, 
którzy, zasypani przez wypadek z dnia 4 grudnia 
w minach w Ely w Newaźdełe, obecnie dopiero 


zostali uratowani. Cały kraj z napięciem oczski 


ACHLAR ZE 


wał zakończenia tego strasmnego dramatu, a ra- 
dość ria miała granie. skoro udało się pa tak 
długich, bezskutecznych próbach, wydostać nie- 
szęzęśliwych na powierzchnię ziemi. Wyprowsdzo- 
no ich z zawiązanemi oczyma, aby po tak długiej 
noty przyzwyczaili się stopniowa do Światła sło 
necenego. Uratowani śmiali się i radowali ze awy- 
mi najbliższymi, którzy ich uważali już za stra- 
tonych 

Jeden z nich, Bailey, opowiadał, jakie prey- 
gnębienie i rozpacz ogarnęła wszystkich troje, 
gdy sobie uprzytomnili cały wypadek, a zwłasz- 
eza te setki stóp, dzielące ich od powierzchni, 
Światła, ludai, życia... Przytem dusii się od 
gazów. 

„Byliśmy blisko rury, prowadzącej na górę -- 
opowiada dalej Bailey — i wszystko zależało od 
tego, czy i one nie ulegla zmiaźdżenin. Godziny 
okropnego oczekiwania mijały. Marzyliśmy, ale 
pot kroplisty występował nam na skronie, gdyś- 
my rozglądali się w naszej sytuacy! Wiedsieliśmy, 
że się wszystka — wszystko skończyło, o ile ru- 
ra została edruzgolaną. Wreszcie, po długiem, 
beznadziejnem oczekiwaniu nałyszeliśmy stukanie 
prey rurze. To nam dodało sił — raznietiło na- 
dzieję na ocalenia. Znowu minęły godziny. Nare- 
szcie usłyszałem, atojąe przy samej rurze, głos, 
wołejący: „Bailey“. Odpowiedziałem stukaniem 
w rurę. Kilka minat później wpuezezono do nas 
trochę zgęszczonego powietrza, które nas urato- 
wało od ndaszenia. Po pewnym czasie dostarczył 
nam wody w blaszanee. Bylvśmy już spokojniejsi. 
Pierwsze trey noce nie mogliśmy jednakże spać, 
gdyż leżeliśmy na zimnej i wilgotnej ziemi. Ra- 
deiliśmy sobie, jak się dało. Dopiero spostrzegł- 
szy, że telefon nie jest popsuty, poprosiliśmy o 
derki do spania. Ale, jak tn ich dostarczyć przez 
6.calowy otwór? Wpsdliśmy wreszcie na pomysł, 
aby pocięli derki na pasy i dopłaro w takim sta- 
nie wrae z nićmi i igłami nam dostarczyli, abyśmy 
je mogli sami z powrotem zeszyć. Tak też się 
stało. Odtąd, aż do chwili ostatecznego nratowa- 
nia, spaliśmy dobrze i ciepło*. 


Wizyta karnawału. 


Sprawozdawczy obrazek krakowski z elegijnym sen- 
sem moralnym 


Dziś bardzo rano, kiedym jeszcze spoczywał w obję- 
ciach Morfensza, wpadł do pokoja mojego jakiś mlody, 
eleganeki bardzo pan. Wazedlszy, zdjął palto i złożył 
je ostrożnie na starodawnym knfrze, kalosze zostawił 
u drzwi, spojrzał w lusterko wiszące nad umywalnią 
i prześliczną francnzczyzną wyszeptał 

— Wu-z-ekskize? 

Wpółśpiący, podniosłem się na łóżku i śledzę ruchy 
mego gościa. Najpierw rozejrzał się po pokoju, a na 
ustach zakwitł mu uśmiech współczncja i politowania. 

— Mon Dieu, jsk można tak nieporządnie mie- 
szkać, 

Z ziemi podjął porzuecne ubranie frakowe I ułożył 
na poręczy krzesła, starannie otrzepał białą krawatkę, 
która spoczywała w koszyku z węglami a haczykiem 
od pieca wygrzekał z pod łóżka cylinder, owinięty wat- 
stwą pyłu. 

— A teraz do interesu! Wu permete ke źe me 
prezant. Jestem królewicz Karnawał. 

— Bardzo mi przyjemnie. Znam szanownego pana 
2 bardzo pochlebnych wieści, 

— (ała przyjemność po mojej stronie. Ale, ale. 
Nie mamy czan na galanieryę komplementów. Przy- 
byłem tak wcześnie, bo nie chciałam pana deranżować 
w redakcyj. Jak pan wie, rozpocząłem żywą dzlałal- 
ność od paru tygodni, więc i pańskiaj potrzebuję po- 
mocy. Prasa to czynnik decydnjący o mem powodzeniu. 

— 0 pania — jestem wzrnszony. 

— Niech alg pan nie krępuje. Zdają sobie dosko- 
nale sprawę z mych zadań i jak corocznie, jestem zu- 
pełnie do nich przygotowany. Ot, widzi pan. W są 
mym Krakowie kilkadziesiąt dużych balów, a wieczor- 
ków kasynowych i prywatnych eo niemiara. Sześć ty- 
sięey doskonałych tancerzy zaopatrzyło się w nowa la- 
klerki, ośm tysięcy panien na wydanlin studynje co- 
dziennie żurnale mód. W jednym tygodniu sprzedano 
w Krakowie u Reima dziewięć tysięcy kilogramów wo- 
sku do froterowania podłóg, trzydzieści tysięcy par 
Śnieżnobiałych rękawiczek i ato hektolitrów benzyny ! 
Pięćset mnzykantów posprawiało nowe strony do skrzy- 
piec i basów, a wodzireje gotują siły do pracy dła 
wielkiej idei zabawy..... 

— No i czem mogę pana służyć? 

Ot, tem ! 

Pan Karnawał wydobył z kieszeni sordnta duży 
plik papierów i rzncił nim na łóżko. Kołdra i podn- 
azka okryły mię dużemi, óredniewi i całkiem małemi 
arkasikami papieru. 

— Zaproszenia na bale, jak szanowny pan 
widzi! A resztę, to Bani pan sobie dopowie. Wy dzien- 
nikarze eryentnjecie się bardzo prędko Moje uszano- 
wanie. Polecam się łaskawej pamięci. Do widzenia. 

Zniknął z równą gracyą, z jaką się pojawił. 

Zaczynam przeglądać zaproszenia : 


W niedzielę A. 2 lutego: Bal służby kat w sali „ 
koła”. — Zabawa kostyumowa dla młalzieży w Resarsie 


urzędniczej. — Zahawn Kółka” Slawistów w Klubie po- 
eztowym. 

We wtorek d. 4 Intego 
Lułodzieży w sali Resursy urzędniczej 
Pomocy kelnerów w starym teatrze. 

We środę dnia 5 lutego: Ba! na kolonie wakae. dla mło- 

dzieży gimnezyalnej w starym teatrze, 
W sobotę d. 8 lutego: Bsl maskowy w Klubie poczto- 
wym. — Bal Koła mieszczańskiego w starym teatrze. — 
„Biały wieczór* w Eleuteryi. — Bal „Sokoła“ podgórskiego. 
Żukawa oddziału kolarzy w górn. sali „Sokoła“. 

W niedzielę dnia 9 lut Zabawa kokardkowa urzę- 
dników prywatnych w sali „Sokoła w Podgórzu - - Bal 
weteranów w „Sokole“ 

We środę [9 lutego 
teatru. 

We czwartek d. 18 Integu 
starego teatru. 

W sobotę d. 15 lutego: Bał kupiecki w starym teatras 
Bal korpusu weteranów w Podgórzu w sali p. Repesiu przy 
ul. Mostowej w Krakowie. 

We środę d. 18 lutego. Bal artystyczny koatyumowy 
w starym tentrze. — Bal na ochronkę i bursę gimn. w sali 
ratuszowej podgórskiej. 

We czwartek l. 30 lutego 


Wieczorek taneczny dla dziatwy 
— Ba] Bratniej 


Bal Rabczański w salach starego 


Wieczorek wełnisny w sali 


Wieczorek wełniany w sta- 


rym teatrze. 

W sobotę d. 22 Jutego- Zabawa taneczna z tombolą w 
klubie pocetowym 

W sobotę d. 29 lutego: Zabawa kostynmowe w „Elen- 


taryi” 

We wtorek dnia 8 marca 
pocztowym. 

I tak dalej! I tak dalej! 
ków nie kofńiczy się. 

Z westchnieniem popairzyłem na części garderoby 
rozrzucona po rozmaitych punktach mej kawalerskiej 
klatki. 

— Mateosz! — wołam co sił. 

Zjawiu się po chwili atróż, który w chwilach wol- 
nych od zajęć fachowych pełni ohowiązki mega gardo- 
robianego. 

— Niech Maitensz weźmie ubranie frakows i za- 
niesie do krawca, aby odprasował. A potem proszę mi 
kupić krawat biały, kołnierzyk i mankiety. 
ję panu stało? Czy pan się żeni, czy co? 
— odpowiadam smutnie — tylko tersz jeat 


Zabawa tanecna w Klubie 


Lista halów i wieczor- 


karnawał. 

Zbieram się do wyjścia z domu. Obowiązki wzy- 
wają. Więc... Składając zaproszenia na bale, apostrze- 
gam list, który Karnawał przypadkiem porzucił. Nia- 
dyskrecya jest zaletą dziennikarką. Więc czytam : 

„Szanowny panie Karnawał! Kiedy pan tu do Kra- 
kowa przijechał, oblecywał mi pan złote góry i ja ta- 
kl głupi był, że panu dał frak, dwa pary lakiery i ka- 
pelnez, bo pan prawie bez nbranla chodził. I jeszcze 
pożyczył dwadzieścia goldenów na różna tualetowe de- 
likatnoszczi. Miał pam oddać za tydzień, a nle oddał. 
Nu, i eo ja z tego mam? Pan teraz jest elegant, a 
ja ani piniądzów nimam, ani rzeczów! Jak pan nie 
odda za dwadzieścia cztery godzin, to pójdziemy do 
sądu, Mówi pan, że jest królewiez, a ładny to króle- 


wez, ee obiwatelowi-izraelitowi nie porzebuje oddać na- 
leżytoancziów z mała 40 procent? Jestem mimo to dla 
Iana 2 poważaniem Simon Geyer ze Szpitalne u- 
Mce*: 

— Więc i ten?! 

Westchnąłem z ulgą i poszedłam da kawiarni, 


Rabunek 50.000 koron 


na Podgórzu. 


Zaszedł wezoraj w pałndnie w Podgórzu wypadek, 
który w pierwszej chwili wywarł niezwykłe wrażenie, 
później jednakże, w miarę wychodzenia na jaw szcze- 
gółów, malal coraz bardziej, mianowicie wypadek kra- 
dzieży 50.000 koron, popełnionej ua woźnym Banku 
Austro-węgiersklego. 7 początku aądzano, że ma się 
do czynienia z bandytami, Śledztwo jednak, wszczęte 
natychmiaat po wypadku, zachwiało bardza to przy- 
puszezenie. Sprawa przedetawia się następująca : 

Dyrekcya krakowskiej Fibi Banku Anstro-węglar- 
skiego wysłała wezoraj, jak zwykle codzień, woźaego, 
celem Inkasowania wekali. Weżny wyjeżdża wyuaję- 
tym przez dyrekcyę powozikiem, w towarzystwie po- 
mocnika, który nosi torbę z pieniądzmi, zainkasowa- 
nymi od klientów: klacz od torby ma jednakże zaw- 
sze woźny. 

Wczoraj po godz. 9 rano wyjechał z Banku wożny 
Edward Jamrozik w towarzystwie służącego pomocni- 
czego Walentego Lichoty. Jamrozik słaży w Ban- 
ku cd 25 lat i nigdy nie padł na niego nawet cień 
podejrzenia, Wyjechali na Kaźmierz, gdzia Jamrozik 
odrazu zaczął inkasowanie weksli, a mzyskawszy go- 
tówkę, składałi zamykał ją w torbie, którą niósł Licho- 
ta, Tak dojechali na Podgórze. 

Ponieważ w piątek jest w banku podobno znacznie 
więcej roboty, jak w inny dzień, Jamrozik chciał weze- 
śniaj powrócić i w tym cela, aby przyspieszyć in- 

kasowanie, wziął ze sobą wszystkie weksla | poszedł 

je inkasować na ml. Mostową i Lwowską, Lichocie zań 

kazał pojechać do kupea Zimmerspitza, mającego skład 

drzewa przy nl. Kalwaryjskiej, Lichota pojechał, ra- 
| zem z torbą, w której miał już około 50.000 koron, 
| w czem było 30 banknotów po 1000 kor. 100 po 
| 50 kor., reszta zań w złocie i srabrze, 

Na uliey Kalwaryjskiej Lichota zainkasował pie- 
niądze n Zimmerspitza i jechał z powrotem. Było wte- 
| dy pół da 12 w pałndnie. I tu jest początek zagad- 

kowej aprawy. 


[E]Liehota — według zeznań, złożonych w policji — 
dojeżdżając przed dom nr. 22 na nl. Kalwaryjskiej, 
spostrzegł jakiegoś mężczyznę, który mu dał znak, że 
chce z nim mówić. Zatrzymał więc dorożkę 1 wysiadł, 
sądząc, że to może jaki klient Banku chce się z nim 
w sprawle wekslu rozmówić, Wszedł więć za bramę 
i tam ów nieznajomy zapytał go, czy nie ma wekalu 
dła Alekeandrowlcza. Lichota odparł, że nie ma, 
a w tej chwili z głębi sien! wyskoczył jakiś drngi, po- 
dobny do żyda mężczyzna, obaj razem zatkali Llehacie 
usta chnatką, wclągnęli gu do piwnicy i tam przemo- 
cą odebrali mu torbę, poczam uciekli. Gdy TAchota 
wyszedł, po złodziejach jnż śladu nie było 

Przed domem czekał nah dorożkarz, 55-letbl Lu- 
dwik Grabowski, ŚSpostrzegłszy, ża Lichota wraca 
z sieni bez torby, zapytał odrazu. 

- A gdzie torba ? 
- Niewzczęście wi się stało — odparł Lielota, — 
Napedll mnie bandyci i torbę mł zabral! 

— W takim razie trzeba dać zaraz znać policyi — 
rzekł doróżkarz i nie czekając, aam pojechał na pollcyę, 
dokąd wkrótee przybył za nim Lichota, 

W polioyi Lichota opowiedział szczegółowo o na- 
padzie 1 o zrahowania mu pieniędzy. Pokazał, że re- 
bosie przy odrzynaniu mn rzemieni od torby skaleczył 
mu ręce i rzeczywiście miał na rękach zadraśnięcia. 
Podał, że bronił się obiema rękami, ale go rabusie 
przemogli, że go nawet dnsili, czego śladów jednak na 
kolnierzyku uie znaleziono. Krzyczeć nie mógł, bo miał 
usta zatkane. Gdy ge wtrącono do piwnicy, potłakł wię 
silnie i tam w piwnicy torhę mu zrabowano, 

Policya wdrożyła odrazu energiczna śledztwo. Li- 
chotę i Jamrozika zatrzymano w areszcie, a tymczasem 
wszczęto dochodzenia w rozmaitych kiernokach. 

Przedewszystkiem zbadano szczegółowo dom, w któ. 
rym miał rzekomo miejuce ów rabunek. Dom ten znanj- 
duje alg tuż za jatkami podgórskiemi i o tej porze pa- 
nował tam, zwłaszcza w piątek, jako w dzień targowy, 
duży ruch. Sień tego domu jest wąska, ala widna, a 
naprzeciw drzwi, wiodących do piwnicy, znajdują mię 
w niej drzwi od piekarni i od prywatnego mieszkania. 
Szamotanie sią z rabnałami musiałoby było wywołać 
jakiś hałas, którego jednakże wcala nie słyszano, Wo- 
dle zeznań doróżkarza Grabowskiego aprawcy nia zbła. 
gli na mlicę, bo byłby ich spostrzegł. Przez podwórze 
zaś zbiedz nie mogli, bo jest cno otoczone wysokim 
parkanem, zakończonym kolczastym drutem, Wreazcia 
w piwnicy nia znaleziono najmniejszych śladów rabun- 
ku. Z całego zachowania się Tichoty po napadzie, har- 
dzo spokojnego, widać było, że ma się tn da czynienia 
ze uprawą wysoce zagadkową, ale o bandytyźmia niema, 
zdaje się, w tym wypadka,.mawy. 

Faktem jest, że torby nie znaleziono do dzić dnia. 
Mnejano ją więc wynieść z domu, gdzie ją odebrane 
Lichocie. 

Liehotę zatrzymana w areszcie. Nie zmienił on nie j 
za swych zeznań i dalej twierdzi, że padł ofiarą han- 
dyckiego rabunku, Śledztwo wykazału jednak, ża był 
on jnż przed kilkunastu laty karany A-miesięcznem wię- | 
zieniem za kradzież, To wzmocniła podejrzenie, ża kra- 
dzieży tej dopuścił się sam Tichota, prawdopodobnie 
w zmowie ze wspólnikami. Rewisys, przeprowadzona 
w mieszkaniu Liehoty przy ul. Karmelickiej |. 42, nie 
wydała Żadnego rezultatu, 


Wyniki śledztwa. 


Dzisiaj przed południem zytnacya znacznie się roz- 
jaśniła. Przedewszystkiem przekonano się, że według 
wszelkich danych rabnnek był niemożliwy i ża tu ma 
się do czynienia ze sprytnie aplanowaną symalacyg, 

w której na pewna brał udział Lichota i jakiś jege 
wapålnik, a może takża i Jamrozik. 
Nie potrzeba bylo pośpiechu, 

Jamrozik zeznał wczoraj, że wysłał samego Tichotg 
do Zimumerupicza dlatego, że chciał się prędzej załatwić 
ł wcześniej powrócić do binra. Pońpiech ten wie joat 
wytłómaczony. Okazało się bowiem, že Lichota zabrał 
tylko awiza do Zimmerspitza i weksel do p. Zadgekle- 
go, a Jamrozik miał tylko trzy wekale do zainkasó- 
wania. Te weksle można było załatwić w ciągn kwa- 
dranea. 

Przygoda u p. Iglickiego. 

Lichota i Jamrozik byli jednak już od rana dosyć 
zaniepokojeni. Widocznie nie mieli spokojnej głowy. 
Jeszcze przed wyjazdem na Kaźmierz byli obaj pa pie- 
niądze za weksel u tapicera p. Iglickiego. Pieniądze 
wzięli, ale wekala Jamrozik p. Iplickiamu nie oddal, 
dopiero p. Iglicki wybległ za nim oa nlicę i tam wa- 
ksel z powrotem otrzymał, Mogło to być chwilowa za- 
pomnienie tylko, ale nie wyklneza to możliwości, ża 
Jamrozik miał już co innego w glowie i przy wyko. 
nywaniu czynności, wprost mechanicznej, zapomniał o 
rzeczy tak ważnej, jak oddanie weksla, 

Bymulacya czy rabunek ? 

Liehota w ciąga nocy nie zmienił swoich zeznań. 
Dzisiaj zań rano zmienił je o tyle, że twierdził, iż wy- 
siadł z dorożki na zawezwanie jaklegoń pana, który | 
się go nie pytał o weksel Aleksandrowicza, ale o we- 
ksel na 300 koran. Ten nieznajomy pan miał stać na + 
progo w bramie. Gdy Liehota wszedł do sieni, wysko: | 
czył z głębi drugi nieznajomy i chaj poczęli go dnalć 
1 zaknehłowali mu nata. Na zapytanie, czemu nie krzy- 
czał, gdy go napadnięto, odparł, że naprzód nie mógł 
krzyczeć, a gdy mn torhę odebrano, stracił poprosta 
możność myślania, POWA 1420 ODNRDIN W O | ET E YUAN gig i zaczął się dobijać 


strusie i gazowe, SS U strusie i gazowe, rękawiczki balowe, wstążki, balowe, wstążki, 
paski, pończochy, grzebyki i szpilki ozdobne, kolie, 
agrafki, perfumy, pudry i t. d. 


poleca w wielkim wyborze i po niakiehicejniach 


C. SZCZURAOWSKI 


Kraków, Grodzka 2. 


do piekarni, pytając, czy rabusiów z piekarni nie wi- 
dziana. 
Sprzeczności w zeznaniach Lichoty. 

Zeznania te jednak, aczkolwiek nie można im od- 
mówić prawdopodobieństwa rzeczywistych zdarzeń, są 
jednak z prawdą niezgodne. Przedawazystkiem sień, w 
której miana ten rabunek popełnić, jest tak jasua, a 
przytem tyla z niej wiedzie drzwi do mieszkań, że 
mnejanaby bałaa usłyszeć. Na dziedzińcu były o tej 
godzinie dzleci, a żadua mia słyszało szarpania zię, 
ani krzyków. Lichota twierdzi, że go rabusie dusili. 
Okazało się, że ma on na gardla czeraka, wrzód, któ- 
ryhy musiał był pęknąć, gdyby go rabnsie rzeczywi- 
fele chwycili pod gardło. Tekarze uądowi zać stwier- 
deii, ża rany, jakie Lichota ma na rękach, a4 popro- 
utn lekkiemi zadraśuieniami, które wyklnczają możli- 
wość nagłego urazn. Najwięcej sprzeczna wydają alg 
jednak jego zeznania, gdy się zwróci uwagę na samą 
meñ — miejsca rzekomego rabnuku. 

Sień, w której popełniono kradzież 

Dzielaj w połndnie zbadała komisya aądowa wiej- 
sce zbrodniezej kradzieży 50.000 kor. 

Dom nr. 22 przy nl. Kalwaryjskiej jeat domem 
narożnym, jednopiętroawym. Sień, nizka wprawdzie, ale 
bardzo przejrzysta, ma długości 15 kroków, W odle- 
głości 10 kroków od bramy znajdnją się achody, wio- 
dące na I. piętro, a za nimi schody do piwniey. Scho- 
dy te są lamane, tak, że po pięciu stopniach wykrę- 
cają się nagle w bok. Gdyby tam Liehotę zrzucono, 
jak en zeznaje, to bylby musiał głową uderzyć o mnr 
i byłby się może zabił, a co najmniej ciężka potłukł. 
Z prawej strony znajdnja stę w mieni dwoja drzwi, 
wiodących do piekarni p. Katza, z lewej zań strony 
drzwi do prywatnego wmieszkania p. Katza i drogie 
drzwi. Najmniejszy więc krzyk musiałby nałyszeć ktoń 
w piekarni lab w mieszkanin. 

Na dziedzińca, otoczonym płotem, znajdnje się dro- 
ga brama, zazwyczaj zamknięta; wezorej jednak po- 
iłobno brama ta była otwartą. 

Trzeci wspólnik. 

Ze wszystkiego, eo wyżej przytoczyliśmy, wynika, 
2a faktycznie o napadzie niema tn mowy. Napad mógł 
być, ala symnulowany, w każdym razie zaś Lichota 
działał w porozumieniu z jakimś wspólnikiem. Czy i 
Jamrozik należał do spisku — dotychczas stwierdzić 
nie zdołano. Przyjaciele Lichoty, których on w śledz- 
twie wymienił, nie należą do najenotliwszych ludzi. Z do- 
tychczasowych wyników śledztwa możemy zanotować, 
ła, jak ałychać, policya wpadła jnż na trop trzeciego 
wspólnika. Ma nim być przyjaciel Lichoty, niejaki 
Froń, znany złodziej, Prawdopodobnie Lichota oddał 
mu awoją torbę z pieniądzmi, a gdy dorożkarz odje- 
chal, ów trzeci wspólnik wyszedł sobie najapokojniej 
z torbą i uclekł. Torby, a temaamem i pieniędzy, do- 
tychezaa nie znaleziono. 

Z przeszłości Lichoty. 

Jak wspomnieliśmy wyżej, Lichota był już raz ka- 
rany za zbrodnię kradzieży. W Banku był Lichota na 
stałe dopiero ad lat mniej więcej sześcin, Przedtem 
był on ekspresam | niejednokrotnie wynajmowano ga 
ua godziny do pomocy woźnemu przy inkasowanin. Ma 
am lat około 50. Chorowity, blady, a rudych włosach, 
jeat postacią niesympatyczną. 

W ostatnich czasach Lichota nosił się z zamia- 
rem założenia mobia w Krakowie kawiarni. Poczynił 
już nawet watępna kroki w tym celu. 

W związka z wczorajszym „rabunkiem“ pozostaje 
nlewątpliwia i kradzież 1000 koron, jaką przed kilku 
tygodniami popełniono w Banku Anstro-węgierskim, 
gdzie wlaśnie Lichota pracował. 

Dalsze śledztwo prowadzi radca policy Kostrzew- 
skl. Śledztwo toczy się głównie około owego trzeciego 
wapólnika, który od Lichaty prawdopodobnie w sieni 
awego domu przy ul. Kalwaryjakiej torbę z pienlądzmi 
odebrał i czmychnął. 

Jamrozik | Lichota zostają nadal w aresztach. 


Zruchu przedwyborczego. 


W miastach. 

W miastach jeszcze na ogół cisza panuje. — 
W Krakowie kandydatury jeszcze nie zostały 
ustalone ; próby „rozbijania* demokratów podej- 
mują £ zapałem gudnym lepszej sprawy pp. Ula- 
nowski, Łepkowski i Jaworski i starają się cią- 
gle (ale napróżna|) skłonić różne osobistości do 
ublegania się o mandat (między innemi propono- 
wal to także posłowi Bojakowi). Akeya stańczy- 
ków oczywiście ulema najmniejszych widoków po- 
wodzenia, 

We Lwowie jest nadmiar kandydatów. Na- 
rodowa demokraceye ogłosiła już kandydatary dra 
Adama, dra Battaglii, dra ermana i dra Głą- 
bińskiego. O dalsze dwa mandaty ubiegają się 
podobno dr Loewenstein, Cłuchciński, Rutowski, 
dr Małachowski, wiceprez. Neumann i r. Feld- 
steln. 

W Stanisławowie kandyduja ekseelencya 
dr Biliński, który wobec demokracyi zajmuja 
nantralne stanowiska. — W Nowym Sączn, 
gdzie demokrata prezes sądu Kostka kandyduje 
przeciw eksc. Korytowskiemu, czynniki „miaro- 
dajne" czynią wszelkie zabiegi, aby p. Kostkę od- 
wieść od wieść od kandydatury. = hwo 0 So O l Zauwi 


brączki 


ślubne 
masywne 
złote. 


PIERS 


Na składzie srebro atełowe i wyroby z ebiúskiego jia 


Karte! stańczykówzzSludowcami. 

Kartel ten już przestaje być przez stańczyków 
ukrywany; stańczykowaki tygodnik dla „ladu“ 
„Rola“, otwarcia już popiera kilka kandydatur lu- 
dowców, w zamian a to zaś lndowsy będę mn- 
siell głosować w kilkunastu powialach na stań- 
czyków 

I tak n. p. w Krakowskiem stańczycy popie- 
rsją Ptaka (przeciw centrowcowi Szpondrowi), w 
Dąbrowskiem Bojkę, w Brzeskiem dra Bernadzi- 
kowskiego (któremu sam p. Goete gatów ustą- 
pić!l, w Mielca p. Kędziore, w Tarnowskiem 
Witosia, w Myślenicekiem Sredniawskiego, ale 
natomiast w Bocheńskiem ma być wybrany kon- 
serwatysta dr A. Górski, w Tarnobrezeskiem 
hr. Zdz. Tarnowski, w Kolhuszowskiem hr. 
Tyszkiewicz ote. 


Dalsze kandydatury ludowców — Ogółem 36 kan- 
dydatów. 

„Przyjaciel Iuda“ pisze: 

„W Niskn będzie poseł Stapiński dla usunię- 
cla 'hleporosumiefi to do kandydatnr. 

Na Nowy Targ rorstrzygnie się sprawa d 
8 b. m. czy kandydatem naszym będzie dr Prey- 
było Szymon » Krościenka, czy Franciszek 
Gut, wójt z Poronina. 

Na Rzeszowskie przeciw Szajerowi idzie 
cały zastęp kandydatów ludowców; największe 
Szanse ma gosp. Michał Rzym z Zabratówki. 

WŻywieckiem wyjaśni się sprawa na zgró- 
madzenin 3 bm. 

W Myśleanickiem kandydatem ludoweów 
jest Józef Rusin, wójt z Bieńkówki. 

Według dotychczasowych zpłoszeń wypadnie 
ludowcom przeprowadzić walkę w 36 okręgach. 
Na 36 kandydatur stawia stronnietwa 7 ludow- 
tów inteligentów, a 39 ludowców chłopów. 

Powlaty, gdzla przyjdzie do wielkiej walki 

Takimi powiatami są Bocheński; następnie 
Bialski, gdzie przeciw Kramarczykowi staje ks. 
Stojałowski i ludowiee Kubik. 

W powiecie żywieckim, skąd posłował Szwed, 
stawia przeciw niemu swą kandydaturę dr Do- 
Boszyński z Krakowa (Szwada popiera też ks. 
Stojałowski). 


Prawyhory na wal. 

W niektórych powiatach jnź się prawybory roz- 
poczęły, w innych powiatach rozpoceną się 3 In- 
tego, t. j. w poniedziałek. „Przyjaciel Ludu* 
pise: 

„Z wyniku wyborów juź odbytych widoczny 
jest ten błąd, że wybrano na wyborców przewa- 
żnie kstęży, wójtów, oglądaczy bydła i inne oso- 
bistości urzędowe. Jeat to wielki błąd. Osoby ma- 
jące dużo do czynienia z władzami, a wskutek 
tego zależne od włade, nie powinny być wybie- 
rane na wyborców“. 


O teatr poznański. 


Piszę nam z Poznania : 

O testr poznański stara się liczny szereg kan- 
dydstów jak pp. Żelazowski za Lwowa, Węgrzyn 
Maksymilian z Krakowa, Lelewicz ra LWOWA, Maj- 
drowicz z Sosnowca, Puchniewski..... Pan Lele- 
wiez, o którym przy pomocy Binra koresp. we 
Lwowie rozpuszczóno wieść, jakoby miał objąć po 
Rygierza teatr poznański, ma bardzo małe szan- 
se; zgoła szans nia mają pp. Majdrowicz i Puch- 
niewski. Kandydatami poważnymi są jedynie pp. 
Węgrzyn i Żelavowski, z których p. Żelazo w- 
ski n8jprawdopodobniej zwycięży. 

Żelazowskiego popiera także sam p. Rygier, 
zspomniawszy o dawnych niesnaskach. quis. 


Co słychać w mieście? 


Kalendarzyk na nladzielę. 
Teatr miejski: „Betleem polskie* popołudniu, „Chom- 
ry“ wiecz, 
W sali Rady miejskiej: Aż He > 
szynków w dni świąteczn: po; 
Walne zgromadzenia : Ww Se * g.6w.—W sali 
Rady pow. Tow. właścicieli rean. g. B pop. — W „Gwie- 
ździe* g. 4 pop. 
W Coll. nov. „Życie“ Koło art.-lit.: „Śwlat fantazyi 
s dziełach St. Wyspiańskiego”, odezyt p. Walickiego godz. 
TBNO. 
Uniwersytet ludowy: Architektura starochrześc. i ro- 
mańska*, wykł. dr F Kopera g. 8 w. 
w W „Sokole podg.: Popia gimnast. g. 6 w. 
lskim Związku kat. robotn.: „Jasełka“ g. 8 pop., 
PRE g. 8 w. 
Zabawy taneczne: W „Resursie urz.” balik dla dzieci 
g fw. W „Klnbie pocztowym” Kółka „Slawistów* U. 
J. — W „Sókole” krak, stow. słażby kat g. A w. 
Cyrk Edison: Przedstawienie kinemut o z. 4 popoł. 
I 8 wiecz 
Teatr Kineton: Przedstawienia kinematogr 
pop. 45/, 1 B'h w. 
Kalendarzyk na paniadziałak. 
Teatr miejski: „Miłość czuwa”. 
Uniwersytet ludowy: a Haraktanika życia zwierzę- 
cego", wykł. dr E. Kiernik, g. 8 
Grk Edison : Przedstawienie |kissaatoze g 8 wiecz. 
i „a Kineton: Przedstawienia kinematogr. g. 6, 44, 
LA 


prawie zamykania 
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cionki zaręczynowe 


i wszelkia wyroby 
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najtaniej 


Pzafteatru mlejaklego. f] Drugie przedstawienie 
„Chmur* w niedzielę, trzecie we wtorek. W ponie- 
działek piąte przedstawienie wesołej komedyi Flera'a 
i Caillavet'a „Miłość ezawa*. — Piątkowe przedsta- 
wienie wypełniło teatr do catatniego miejsca. — Pra- 
miera „Chmur wywołała w Krakowie zaluteresowania 
dotąd niebywałe. Kasa zamawiań rozaprzedała co do 
jednego wszystkia miejsca, tak, że w dzień premiery 
kasa teatru nie była już czynną. 

Muzyka kościelna. W niedzielę dn. 2 lutego ad- 
śpiewa „Chór akad,“ pod batntą p. Walewskiego w ko- 
elele N, P. Maryi w czasie Mazy św. o godz. 12-tej 
w południa „Pasterkę* Mszę Bożego Narodzenia ukla- 
du Bol. Wallak- Walewskiego. 

Jasełka w Ujeżdżalni przy ul. Rajekiej będą po- 
wtórzone na ogólna żądanie w niedzielę dnia 2 bm. o 
godz. 3-ej popołudniu po raz ostatni w tym roku. 

Ze spraw mlejskich. Wczoraj odbyło się posie- 
dzanie zekcyj dobroczynnej pod przew. r. Pareńskiego. 
Sekeya mianowała prezesem V, okręgu ubogich ks. Ju- 
liana Drohojowskiego. Dotychezasowem prezesowi p. Ju- 
rowiezowi uchwalono wyrazić uznanie, Sekcya przyznała 
w końeu 23 nbogim waparć ponadtaryfowych w kwocie 
od 15 do 80 kor., łącznie w kwocie 515 koron, 

Przyjęcie do gminy. Na wezorajszem posiedzeniu 
sekcył V. nehwalono przyjąć do gminy, na podetawie 
10-letniego zamieazkania, 10 osób; edmówiono przyję- 
cia 5 osobom. 

Wiec antialkoholiczny. W niedzielę dnia 2 lute 
go odbędzie się w wall Rady miejskiej a godzinie 4 
po południu wiec ogólno-abywatelaki w sprawie zamy- 
kania azynków w nledziele i ówięta. Na porządku 
dziennym znajdują się: 1) zagajenia i wybór prezy- 
dynm. 2) Referat p. dr Daszyńskiej-Golińskiej pt. : 
„Walka z alkoholizmem na zachodzie“, 3) Referat p. 
Jana Szymańskiego pt.: „0 niezbędnej konieczności 
zamykania szynków w niedziele i święta”. 4) Dysku: 
sya i wnioski. 

Nie wątpimy, ża w tak ważnej sprawie publiczność 
chętnie weżmla czynny udział i ma wiec tłumnie przy- 
będzie. 

Jubileusz działalności. Dzisiaj obchodził 25-letni 
jabilensz pracy w Tow. wzajemnych ułezpieczeń na- 
czelnik działa życiowego p. Edward Szancer. Koledzy 
1 podwładni nezcili dzisiaj jnbilata stosowną uroczysto- 
ścią. O godz. 12 w południe zebrali alg w sali Rady 
nadzorczej wazyscy urzędnicy działa życiowego, ognio- 
wego i Spółki kredytowej, utworzonej przez p. Szan- 
cera. W lmienin Towarzystwa przemówił do jnbilata 
prezea Tow. p. Męciński, imieniem dyrekcyi dyr. Gła- 
żewski, imieniem urzędników działu życiowego p. Jan- 
gustyn, poczem jubilat odbierał szezere gratnlacya od 
wszystkich nrzędników. 

P. Szaneer działalnością swoją zyskał sobie n wszyst- 
kich wiełkie poważanie, zaletami zaś oaohłataml ogólną 
miłość. — Urzędnicy działu życiowego, pragnąc nezcić 
swego ukochanego szefa, postanowili zehrać pośród sie- 
bie taką kwotę na cela Towarzystwa Szkoły ludowej, 
aby p. Szancer mógł być wpisany w poczet członków 
założycieleli T. S. L. — W ponledzialek odbędzie się 
na cześć jubilata hankjet w starym teatrze. 

Wycieczki ludowa do Krakowa. Na wczorajszam 
posledzenin sekcyi wycieczek ludowych zawiadomił sa: 
kretarz Rosner, ża rozesłano już odezwy do Rad po- 
wiatowych. Uchwałono zwrócić się do Wydziału kraj. 
z prośbą o ogłoszenia konkursn na tanie a gustowna 
pamiątki z Krakowa, dalej uchwalono starać się, aby 
ściągnąć wycieczki włościańskie na dzień 3-go maja. 

Przejechanie. Wczoraj wieczorem terminator Ślu- 
aarski Jan Klocek na rogu ulic Mikołajskiej i Kole- 
jowej dostał się przez nieostrożność pod nadjeżdżający 
powóz, który go przejechał. Kloeek zdołał jeszcze do- 
wlec się na stacyę ratunkową, gdzie mn stłuczenia 
opatrzona. Stwierdzono u niego wstrząśnienie nerwo- 
we i odwieziono go do szpitala św. Łazarza. 

Nieletni złodziej. W piątek po poładnin areszta- 
wała policya polgórska 14-letniego Wincentego Mala- 
dę, który w ulicy Krakowskiej skradł wiszące przed 
sklepem kilka fartuchów, spodnicę i chustkę na azko- 
dę Blimy Ledsicer. Łup odebrano, a nieletniego zło- 
dzieja zamknięta pod klucz. 

Fałszywy kweatarz. Donesiliśmy przed kilku 
dniami o aresztewaniu w Podgórzu Feliksa Warzy- 
drąga, który, ubrany w suknia kapłańskie, chodził po 
kweście i wyłudzał od naiwnych pieniądze. Wczoraj 
atanął za to Warzydrąg przed sądem pow. w Podgó- 
rzu, który go skazał za ową „kweatę” na rok ciężkie 
go więzłenia. 

Slub, W sobotę 1 lutego o g. 5 wiecz. odbył się w ko- 
ściele św. Mikołaja ślub panny Maryi Rysiównej z p. Ste- 
nisławem Książkiem, przedsiębiorcą robót budowlanych. 


Przygoda kominiarczyka w kominie, 


(Z kroniki Pogotowia ratunkowego). 

Nawet kominiarz może się znaleść w opałach 
w kominie, choć on niby jest specyalistą od ko- 
minów. Zaszedł wczoraj w Krakowie wypadek, 
który mógł był łatwo pociągnąć za sobą śmierć 
kominiarczyka i to właśnie w kominie, 

W doma pod 1. 45 pey ulicy Floryańskiej 
czyściło kominy trzech ezeladników kominiarskich, 
Jan Kling orae Władysław i Jan Domański. — 
Zauważyli oni, że jeden z kominów jest zupełnie 


zimny. Co mogło być przyczyną tego? Przecie 
w zimie kominy są zazwyczaj rozgrzane. Chcąc 
tedy zbadać przyczynę, jeden z kominiarey, Kling, 
spuścił się na dół do komina. Gdy się już znaj- 
dował w kominia między pierwszem a druglem 
piętrem, uczuł nerag, że z dołn wydobywa się 
gryzący dym, jakby ktoś palił włóra. Był ta ko- 
min, wychodzący e pracowni enkierniczej p. Mi- 
chalika. 

Dym powiększał się coraz bardziej, tak, ża 
Kling zaceął się dusić. Zebrał tedy siły 1 zatnął 
na gwałt wołać o ratunek. Usłyszeli go koledzy 
i spuścili linkę. Kling się uczepił, ale był tak a- 
słabiony i odurtony dobywsjącym się e komina 
dymem, że mn linka wypadła z rąk. Czapił się 
jednak linki raz jeszcze. Dym gryzł mu oczy, du- 
sił w gardle. Nie miał siły, aby się trzymeć lin- 
ki, puścił ją więc i runął beswładny na parter, na 
płomienie s palącego się pieca. Nie mógł jednak 
przez zbyt wąski otwór przedostać się na piec 1 
ujść niebezpieczeństwa. 

Chwila była stiasena. Gdyby ratunek nie nad- 
szedł, byłby Kling musiał się ndusió. Jednak re- 
sztkami sił zdolał jeszcze okręcić sobie linkę ko- 
ło nóg. To go uratowało. Koledzy bowiem wycią- 
gli go za nogi na dach. Był już znpełnie nieprzy- 
tomny. Na dachu dopiero ocneono go i zaweEWA- 
no Pogotowie ratunkowe, które mn udzłeliło po- 
mocy. 


Rozmaitości. 


Straszilwa śmierć. (Do illustracyi tytułowej), 
Przed kilku dniami popełnił we Fiume urzędntk 
pocztowy Meyer, straszna samobójstwo. Kładąe 
się do łóżka, polał całą pościel naftą, podpalił 1 
rzncił się w płomienie, poczem jeszcze wpakował 
sobie e rewolweru kulę w łeb. Na bnk strzału 
zbiegli się domownicy, którzy samobójcę jeszcze 
żywego wyrwali z płomieni i przewieźli go do 
szpitala. Wskntek odniesionych ran nieszczęśliwy 
zmarł w szpitalu. Przypuszezają, że Mayer po- 
pełnił to straszne samobójstwo w preystępie 
obłędu. 

Iilustracya nasza przedstawia chwilę, jak do- 
mownicy wchodzą do mieszkania Mayers, aby ga 
wyrwać z płomieni. 

Bandytyzm na Węgrzech. Na stacyi w Orsowie 
kilku nieznanych sprawców wpadła do wagonu 
pocztowego i sknoblowawszy urzędnika, zrahowało 
8 worków pocztowych i uciekło, 

Aresztowanie bandytów w Warszawia. W je- 
dnym z domów przy ul. Gęsiej aresztowano ze- 
branych na naradę 10-ciu anarchistów-kamuni- 
stów. 


Z ZZZZZZZZZIZIZZZIZZZIZIZCZZCZZZZZZZYZZZZOZ NZ, 


laka będzie pogoda w niedzielą £ 
Prognoza wiedeńskiej stacyi meteraologicznaj : 
Galicya zachodnia: Zmiennie, miejscami opady, 

żywe wiatry, temperatura mało zmieniona. 


NADESŁANE. 
PALARNIA KAWY 


poleca częściowo 
i hurtownie 
wyborowe gatunki 


D) erę 


pa Krakowa, 
PRLARDIA Kawy 


najnowszym 

i najlepszym spo» 

FAL za pomocą 

W] „drątego powietrza” 
miś po cenach 
tam najniżzzych. 


JAWORNICKI. 


Lecznica chirurgiczna i Instytut Roentganowski 


Dra Artura Frommera** 


Oddzielne ambolatorynm dła mniej zamożnych osób. Aparat 
pizenośny Roentgena. Gimnastyka szwedzka lecznicza. 
Kraków, ul. św. Tomasza, L. 18, I. p, Telafon 
Nr. 81 (róg ul. Floryańskiej). 


Ordynuje od godziny 9—11 i od 8—4. 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 
Józefy Nowidskiej-Horakowaj ** 


w Krakowie, ul. Mikołajska 14, Telef. 248, 


urządza najtaniej pogrzeby od najskromniejszych do 
najwspanialszych. Wielki skład trumien, wieńeów 
itp. Sprowadza i wysyła zwłoki do różnych krajów 
Eurnpy. Groby murowane do wynajęcia i sprzedania. 


gary, łańcuszki, 


poleca 


Najnowsze bogato ilustrowana cenniki 
wysyła na żądania darmo. 


Emil GollWASSET „x. 


Grodzka 


Zlecenia z prowincyl załatwia najsumienniej odwrotna pocztą. 


58. 


p” 


ZAKŁAD 
artyst.-kamienlarski 
I hudowlany 


Józefa Kuleszy 


amprzecżw omantarze w 


Kiępamnia Katolicka 


Ura Władysława Miłkowskiego 


w Krakawle, ul. aw. Jana 6, (Hotel 
Saski). Talefon Nr. 708. 


urządziła w swym lakalu osobne od- 
działy 


1 SZTUKI 


w którym ma na sprzedaż obrazy olej 
ne, akwarele, oryginały znakomitych 
artystów naszych i obcych. 


» Starożytności 


okajmający meble stylowe, broń staro- 
łytną, szkło, porcelanę polską (Korzec, 
Baranówka), a także obcą (Sòrre, 
saską, staro-wiedeńską i angielskie 
Wegwood'y), miniatury, artychy an- 
lalskie i franonskie, bronzy, zegary 

T zegarki, majoliki, emalije, pree 
dmioty za złota, srebra itp. orazema* 

naty | medale palakle. 

Przyjmuje w kamla I kupuje chetnie 
wazystka, co się adnosl da tyoh dzi 
łów. 80. 


w Enanos posiada 
le. „wybór gotewych | 
ramników. o 


cały dziań i codziennie świeże 


poleca 
Fabryka cukrów | herbatników 
«last I tortów, prowadzona pod 
oschistym zarządem 


nia grob: je] 
Talafon Nr. 7%, 
Poselska 15 ż 
R. PIECZARKI, w KRAKOWIE, 


: ET pA 
+ 
3 

3 ou ska 15 


Pączki po 6 h, 
EAZA, + 


1/4 kg. 18 ot. 


wyhernej w smaku i aromatycenej 


KAWY 


polaca bandel pod Armą: 


WOJCIECH 


O(LSZOWSKI 


rzyłągleny shicha w. 


W KRAKOWIE padkaczadzwniania. | 


Maty mynet, róg uliey 


HAHAI 


Posrakiwane. | Hotel Polski 


młodzieniec, edol- | w Krakawia ul. Floryańska 42 
Tadeusz D. ny fotograf GE (ahak Bramy Fleryaiaklap 


tator, reruszer i kopista — posegu- leca k dl ji 
kuje pomdy. Ul Nowowiejska 17, Hi aaia olona F a a 
powsta Łobzów. 126 98 40 R 1 wyżej. 19 


Slate zajęcia za dobram wyna- 
MS grodzeniem znajdą panny - 

nadolnione w hafoie. Potrmaboa ro- | Za pośrednictwem każdej księgar- 
wnież panienka do nanki w sklepie ni sprowadzić mogą 
Hermina” Kraków Karmelicka 16. ; P F 
p A — |starsi i młodsi panowie 


Copea r Ez RE wielokrotnie nagrodzone pismo 
nuniwa (Kosteckiega Kraków, |" %5 "ydenia radcy medycyny 
Studencka l. 4. isy 


Dra MULLERA 
Colom 


odebrania należnego im|Q rozetroju syatamu Rerwo- 
funduszn spadkowego po-| waga | seksualnego. 
szukjję; i 
enega Zamojsktag u] oe aA Dresy w knpórcia ma 
syna Antoniego Keraarjnaza — któ- 


K 120 w markach posatowych. 
rego atryj byè właścicielem dóhr]88 


Curt Rober, Braunachweig. 
Glichów. 


4-0 Śnkcesgorów lub krewnych 
księdza Kryszkera b. proboszcza pa- 
rafi Matyczów w Królestwie. 

Piunó — Warazawa — posta-ra- 
atante A. D. b 184 


Poszukuje 


mig dla większego przedsiębioratwa 


tutynowanego kupca 


obeznenego z akwazacyą. Początko- 
wa pensym miesięczna 100 koron, 
w razie wyjazdów koszta podróży i 


Czakolada królewska 


wyharowa wyrób własny 


oleta 
ADAM PIASECKI 


Kraków, ol. Długa 10. 


al 
Urezdeńwki, 


HOKIEJ 


Najlepsza Ialeniczns 


TOWARY GUMOWE 


da celów sanitarnch 
polecają 


Reim i Spółka | + | 


dyaty. 167 
Kancya Kor. 1.000 lub też odpowie- 
dnie zabezpieczenie. Uweględnicne 


będą li tylko oferty fachowo usdot- 

nionych. Podania pod „Uzdolniony 

kupiec" posta restante Kraków, za 
okaasniem kwitu inseratowago. 
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Ry! 37, Krakow; Linia A—B, 
Cenniki darma. — Wysyłki dyskretne. 


ZAOKIEKROGOCE 


17 Znakamita 


do praktyki [handlowej znaj- 
dzia garaz umieszczenie. 


Bliłszu wiadomość w Admi- Herbata proszkowa 
nistiacyi „Nowin“, 180 1, fanta 85 ct. 147 
A | w handlu J. PIEKŁY Padgórze. 
LI Kir otrzyma ten, kto wi za- 
w Vle rekomenduje chłopca do 
fryzyerstwa. Rudolf Skaruda, Za- MOTOR Y 
břeh n/Odron (Morawa). 148 
i fryzyer w Nowym tyl ile "a 1, 2, 
Józef Null Taa, posmak Fm atar aeter” o H 


pomocnika i ucznia, Oji konia do tntejszaga prądu, motor 
——— m = henzynowy a sile 8 koni i motor 


naftowy o siłe 4 keni używany, w 
Ho sprzedania. t 


dobrym stania, taniu do sprzedania. 
Kamienica 


Oglądać można między godzinę 19 

I piętrowa z of-|a 8 w południe w odlewarni wyra- 
dania w Dębnikach, kapitał potrze- 
bny 18.000 kor. Wiadomość w Admi- 


oyną jeat do sprze-|bów metalowych M. GERTLERA, 
nistracyi „Nowin“. 178 


Zwierzyniecka 17. 183 
T onny motor naftowy uży- 
Trzy wany tanio do sprzedania. 
Wiadomość z grzeczności w Biurze 


technicznem Universum Basztowa 
L. 19. 178 


Założona w 


drewniany a 6 ubikacynch 

OM z ogrodem (paro. budow.) 
w Czarnej wai przy Krakowie jeat 
5 wolnej ręki do sprzedania. Wia- 
domnść: Kraków ulica św. Toma- 
1 u Prokopczuk; 191 


Do wynajęcia. 


Składy: 


_ Wydawca: Lucyna Szczepańska. 


U 


Kalosze 

rosyjski 
yjskie Ragóżki 
prawdziwe. Żelazni 
Lakier do kaloszy. Chodnik: 


Padeszwy i obcasy 
gumowe. 


łeczkowych. 


osratowe i kokosowe. 
Przedściółki 
lenm, ceratowe i ja- 


po 6 bal. sztuka. 


Największy wybór Perfumeryi, Mydeł i wszelkich środków toaletowych 
REIM i SPÓŁKA, KRAKÓW m 


azczotkowe, 
ja i kokosowe. 
i z Linoleum, 


Wódkę francuską Bra- 
zaya i Moll'a. 
Lampki elektryczne 


Rynek 


Varno Vibrator 
rat wibracyjny lać 
Ochraniacze nazów od 


z lino 


da 


systemów. 


w pokojach. 
m 


główny Ł. 37 — Linia A-B. 


połecają po cenach najtańszych. 


Podeszwy wkładkowe |  pońskie kieszonkowe i bate- z 
da bncików filcowe, || Szczotki d gara rye do napełniania ży- B Narty, łyżwy śniażi i 2 
nahestowe, korkowe | || nóg do przedpokoj i p ybe. „|| zimna i mrozów. Esty: aloma toiin „DODAŁ a Sanoczki spULŁUdO 
słomkowe. Wielki wybór wyrohów | Porkin i Pecusin_ i || Artykuły chirurgiczne SW Dwa razy dziennie 

Smarawidło docbuwia Í szczotkarskich. Wapno pastewne dla i bygieniczne. O EE mi wysyłki pocztowe, 

i podeszw ochronne. |] Latarki stajenne, re- yag Papier klozatowy. AA i PE N 
i ki s i i zgrzebła do ry Masę francuską i wo- zał 

| uel A oiei Hyran nesin he RNa na Termotory: ogrzewa- | skawą do zapuszcza- || środek zapobiegający Najnowsza 

GERE r r kurzowi w lokolach. BA Lampki platynowe rat RIAD SES WAGI ae Maret semozapalyiceki | 
'arby i przybory do ma- i rzyrządy ginassty- || oraz aparaty Ozona- zo è kurzu. 
lowań artystycznych. Spluwaczki mne pokojowe Whi | teor i Longlit do od. || Farby omallowe Marxa. |] Tdoalny przy zamin „Janus“ 1 

Przybory do robót pi- | PATENTOWE | teli, Sandow i innych | świeżania powietrza || Fattingera suchary || taniu dywanów, Itóre | 


psów. trzepać nie potrzeba. „ideal“, „Alkomat”. 


Winny 
dozorca drogowy 


enargiczny, w sile wieku i zdrowia, 
obsnajomiony z robotami drogowemi 
i rachunkami — potrzebny. 
Pierwszeństwo mają emeryci żan- 
darmi, nieobarczeni rodźiną f gos- 
podaratwem. Warunki i świadectwa 
przyjmuje M. Kwiatkowski w Li- 
manowej. 166 


ją do państwowego 
agzaminu | 

1 rachunkowości państwowej 
1 buchalteryl kupieckiej, 

Dla pań lekcye osobne, — dl 


ubogich bezpłatne. 
STANISŁAW BURNATOWICZ 
©. k. urzędnik rachunkowy 
były dyrektor banim. 
Kraków, Długa 19 — I, p. 


74 


Cena 1 całej flaszki K. 2.-- 
LEJ » K. 1.20. 

Do nabycia we wszystkich aptekach. 
llustrowsne Katalog ooswa się darmo 

inie; 

y upr shid: 
Franciszek ]. Kwizda 
© k. austr- weg. król. rum. | ka. bnig 

nadworny dogtawea 
Aptekarz ak 4 Korneuburg pod 
łedniem, 3, 


X; | wca w Brilx Nr. 


|—0— | 


Liniment, Capsici a 


omia BO hal., 
'zy kupnie tega 
ulubionego środka 
domowego należy przyjmować 
tylko butelki oryginalne w pondet- 
kach z naszą Cchronną marką 
„kotwicą”, wtenczas jest 
pawność, że się otrzymała wyrób 
oryginalny. 

Apteka Dr. Richtera 
d „złotym lwem" 

w Pradze, [= 


roku 1867. 


Fabryka wyrobów wełnianych, Ww Kętach 


FIRMY: 


F. & E. Zajączek i Lankosz 


30 , POLECA 
Sukna, Sieraczki, najmodniejsze Kamgarny i Karty 
wyrobn własmego oraz oryginalne angielskie. 

w Krakowie, Rynek gł. 44, A-B. 
we Lwawie, ul. J; 
dla aprzedaty hurtownej I drabiszgowej. 
Koce, Darki, Filice dywanowe, Fl 

da watowania | wszelkie Podszewki. ~ 


jellońska 8, 


e watąplona, Wełuą 


TUTKI CYGARETOWE 
NORIS“: N 


oznie czystą 0- 

znaczone literą 

są w powszechnem użyciu. 
Zawdzięczam to tej okoliczności, ża do ich wyrobu używam 
najlepszej bibułki, zrobionej z włókien rośliny Chmiel „Le 
Houblon*. Wyrabiam tak klejone, jak i nieklejone (maszy- | 
nowe). Nadają się do wszelkich szlachetniejszych tytoni. Smak | 
ich jest łagodny — dym chłodny, nie sprawiają pieczenia 
w krtani i na języku. Dla zwolenników tutek klejonych pole- 
cam: „Le Houblon-Noria* z watą. Są ona wyborne. — Każdy 
palący tytoń, chcąc uniknąć zatrucia nikotyną, winien palić 
tylko w cygarniczkach szklanych z watą „Salvesol* — po- 
chłania ona nikotynę. a więc uauwa jej szkodłiwe działanie. 
10 cygarniczek szklanych ł kor. 20 hal. — Pakiecik waty 
„Sałresol* 30 lub 60 hal, 28 


Wyroby te peleca: 
Zakład przemysłowy wyrobów papierowych 
„NORIS“ 
Mr W. Bełdowski, Kraków. 


Zakład pogrzebowy 


adznaczany najwyżazemi nagrodami w Wledniu 
| Paryżu 


Jana WOLNEGO 


przy ul. św. Tomasza, tuż przy placu Szczepańskim 
Filia: ulica Kopernika |. 6. — Telefon Nr. 331. 


Zakład padejmuja”się urządzeń pagrze- 

hewych oraz sprowadzania zwłok ze 

wazyatkich krajów europejskich. 
82 


Gytra gitarowa „Kolumbia“ 
Bez nanki każdy może natychmiast grać, sprowadze 
swobodny naetrój i wesoly uwysł w każdej rodzinie. 
Cyira gitaro: 
ch: podłożywszy 
Więcej miś [00000 jnż 
w użyciu. Tylku wprost przez moją Ńrmę do na 
byeia Ueny <a) słą i wsaeik. 
mi przybu 11. Nuty pu 20 hal. za nztukę. |) 
Agny ukorduwa kwżduj jakośi sztuka K 
160, 6, 7, M i wyżej. Nems rysy 
ji a luh wriswne || 
Przesyłka za po płkowy instru || 
mentów mnzycznych HANNS KONRAD c. ik. dosta- 
175 (Czechy). Bogato ilustrowany polski katalog główny 
157 


s prueazłc 8000 rycin wysyła na żądanie każdemu darmo i opłatnie. 


SINGERA AAK 


P:xy zaknpnie zwużać na- 
maszyny do szycia leży ua to, aby waszyne 
różnych celów, 

a zatem eao do nir 
tku przamyałow: jez 
makia: do wszelkich robót 
wol ch w jara tna po nbocznyjm meko. 
szycia domowego jedynie 

M nas nabyć można. KIK 


SINGER Go. Tow. Akc. Maszyn do szycia 


Kraków, Szpitalna 40. 
fille we wazystkich większych miastach. 


Wszelkie maszyny, sprzedawane pod nazwą „Singera“ 


waga 5R5 oaza a uu a maa Jeiera 
z naszych dawnych systemów. Niedorównują one atoli, uni pod wzglę- 
dem konatrukcyi, ani działalności jak niemniej trwałości naszemn 
najnowszemn systemowi maazyn do użyżku domowego. 186 


PE 


SZ CH 


składach. 
Nasze składy po mać mo 


KIRA REKI I REKE 
x 


PIERWSZORZĘDNY 


1 


Zakład pogrzebowy 


A. Szafrańskiego 


ul. Mikołajska I. 16, (sklep). 
Mieszkanie I. 11. Telefon 51. 


[Dln ułezamażnych daleka Idące matąpatwa, 


Ogłoszenie. | 

W krajowej szkole ogrodniczej w Tarnowie rozpoczyna się 
rok szkolny 1908/1908 w pierwszej połowie kwletnia 1908. 
Celem krajowej szkoły ogrodniczej w Taruowie jest teorety- 
czne i praktyczne wykształcenie młodzieży na ogrodaików. 
usdelnionych do prowadzenia ogrodów wiejskich. $ 

Do szkoły tej może być przyjęty każdy kandydat, który : 

1) wykaże się, że przynajmniej 15 rak życia nkończył, że 
odbył z dobrym postępem obowiązkową nankę w szkola ludo- 
wej, — jest umysłowo i fizycznie zupełnie zdrów i nienagan: 
nych obyczajów ; 

2) w terminie przez Dyrekcyę oznaczonym złoży egzamin 
watępny, służący do ocenienia, czyli kaudydat jest wogóle 
dostatecznie rozwinięty umysłowo, ażeby mógł korzystać 
z nauk w tej szkole udzielanych, 

Kandydaci, którzy odbyli przynajmuiej jednoroczną pra- 
ktykę agrodniczą, a uczynią zadość powyż wymienionym wa- 
runkom, mają pierwszeństwo do przyjęcia przed innymi. 

Koszta utrzymania w zakładzie ucznia wynoszą 330 koron 
rocznie; synowie ubogich rodziców przyjęci być mogą na 
koszt funduszu krajowego. K 

Każdy wstępujący do zakładu powisien być raopatr 4 
w dostateczną bieliznę i dobre buty jachtowe a 

Podania o przyjęcie wnosić należy najdalej do 15-go mar” 
ca 1908 do Dyrekcyi kraj. szkoły ogrodniczej w Tarnowie, 
która na żądanie udzieli wszelkich bliższych wyjaśnień. 

Oprócz uczniów zwyczajnych Byrekcya przyjmuje także 
prakżykantów ogrodniczych. Ml 


Znakomita 


Herbata z Wieżą 


wszędzie w kraju da nasyala. | 


SZARSKI i SYN 


w Krakowie. 


Rak założenia 1853. 179 


NAA 
r 
DOBRA KARKMONUKA Hor, 4'30, 
50000 sztuk sprzedanych. 
olne od cła! Pod pwarancyą! Zamiana dozwolona lub zwrot pieniydey | 
Nr. 800/,: 10 fałdów, 2 registry, . 
Yë głosów, wielkość 24x14 cm, He 4 80 
Nr. 6671: 10 fałdów, 1 register, í 
4 = głóićw, miałkcić UKI5 cm, 5 20 
A is üw, 2 regiatry, 5'40 
620 
r~ 


28 głosów, wielkość BUXIB em. 

Nr. 8068/,; lu tałdów, x registry, 
50 głosów, wielkość 443/14 em, 

$ ' 135 

HANNS KONRAD opersv mwene Briix Nr. 638 Czechy 

ułówny katalog «x 8.000 ilustr. wyeyia się na żądanie darmo i opłatne 


Nr. 6681/,: 1u fułdów, £ registry, 
Gu głosów, wielkość 813616 cm. 
wysyła za zaliczką c i k. dostawca dworn 


| 
Egzamin inteligencyjny (4 
x w pierwszym i najśarażym w Galicy: o. k. ragduwa npraw,; k 


Drukarnie domowe z kauczuku, 


Każdy może natychmiast drukować karty winytowe, adresy, 
awiza, cyrkularze, zaproszania na zebranie i t. p. 


Cene £ wszelkiemi przyhorami: 
x| 212 tracionek 3:80 K 


70 trzeionek 1— TEO a 
ginena Pi | oa ton 
18, 40 EEn | 0 20 a N 


w eleganckiej kasetca metal. wraz z rączką do układania trzeia- 
nek, poduszką farby niewysychzjącej i azczyjczykami poleca: 
Zakład rytawniczy oraz fabryka wnzalkiega redzaju pleczęci 


Stanisława Niemczyka 


Radektor odpawiedzialsy: Ludwik Szazepeńcki. 


Kraków, Sukiennice I. 10 
ed strony poma. Mickiewicza. 


> ZAKŁADZIE wUJSKOWU-NAUKUWIM 


* emer. Majora A. Korabergera i K' Mascheniego w Krakowie, 
x rozpoczynają się w dniu 1 Lutego 1908 roku 
nowe kurse przygutowawczo, wstępne i główne 

JK do egzaminu kwaliilkacyjnego dla jednorocznej służby. 

| jęz Biaranna opieka, doborowe suy nauczycielskie, sumienna nauka 

zapewniają najlepsze rezultaty egzamiuacyjne. Uczniowie kurau 

głownego rozpucząc mogą służbą wojskową już w dniu 1 Pa- 

Ździernika 1908, natomiast kursa wstępne nuożliwią zakończe 

mie nanki dość wcześnie i takim słahsżym uczniom, którzy jnż 

w roku 1805 znajdą się w wieku popisowym, 

* Zakład przygotowaje prywatnie również do egzamino dla wszy- 


stkich klas sxkół średnich 1 do matury. 
x Ę 
udziela i prospekty wysyla bezpłatnie, Dyrekcya Zakładu, ul. 


AGO 


IIK 


x Nauka języków i szermierki. 
Dla zamiejscowych (a Takze dia nezniów publicznych szkół úre- 
dni. hj wzutowe urządzony, wszelkim wymogum pedagogicenago i hy- 
JR Stachowskiego L. 16, „Willa Wanda”. Że Zakładem pułączona 
PE Biuro informacyjne dla wszelkich spraw wojskowych. 


gienicznega wychowaniu młodzieży odpowiadający. 
Pensyanat pod zarządem doświadczonych kierowników. Wyjaśnień 
Druk W. Korneokiego I K. Wajnara w Krako 


ROOKIE 


PREDANAPZJ | 


s 


